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Rozmaitości.

W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

2 Petersburga, 20 Czerwca.

Gubernator Cywilny Wileński, R adca sta­
nu rzeczyw isty  Xiążę Łabęcki, nay łaskaw iey  
mianowanym został rad cą  taynym.

C złonek  g łów nego  rządu szkół, radca sta-, 
nu rzeczyw isty  Magnicki przeznaczony zo­
s ta ł  na kura to ra  Uniwersytetu Kazańskiego 
i szkó ł do obwodu tego należących.

Będący przy poselstwie w Dreźnie Sekre­
tarz  radca dworu Baron B ur/da j de Tolli, 
nay łaskaw iey  mianowanym został Kameriu- 
nkrem dworu Jego Cecarskiey Mści —

—  Jeżeli k ied y  mogliśmy oczek iw ać  w  
stronach tuteyszych obfitego żniwa i zbioru 
ow oców , to zapesvna tego roczna wiosna 
naypomyslnieysze nam tego powinna czynić 
nadzie ie.—Gdyby naydoświadczeńszy gospo- 

•  darz dla pól i ogrodów swoich w e d łu g  upo­
dobania ch c ia ł  przepisać p roporcy ią  wilgo­
ci i c iep ła ,  zapewnaby w  wiośnie teraz- 
nieyszey nic do dodania ani uięcia nie- 
znalazł. Jakoż ł ą k i ,  pola i ogrody nasze za- 

•

pow iada ią  nayobfitsze zbiory. Rzadko, to by­
w a  w  Petersburgu aby p ierw szych  dni cze­
rw ca 'w id z ian o  na rynkach  zieleniny z ogro­
dów; w tym  zaś rokn taka iest iey  obfitość, 
iakiey trudno pomiętać, a to  iuż od k ilku  
tygodni; teraz zas w szelk ich  p raw ie  nowych 
iarzyn w ielk ie  iest dostarczenie. Ogurki 
świeże, m archew , pietruszka, sa ła ty  różne 
zapełn ia ią  rynki. Zboże nawet, (zapewna 
w  nadziei p rzyszłego żniwa) tańsze iest w  
stolicy tuteyszey, aniżeli w  wielu gnberni- 
iach. Mięso w o łow e w  ty ch  dniach znacz- 

| nie spadło z ceny: funt naylepszego cjostać
' teraz można po 25 kopieiek . Łatwość-utrzy­

mania i wytuczenia przypędzonego b y d ła ,  
iest zapewna temu przyczyną. Jeden tylko 
a r ty k u ł  co k o lw iek  tu iest za drogi, to iest 
zw ierzyna dobra i ptastwo, chociaż i tego 
w ie lka  iest obfitość.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .

N j s m c t . 
z Munich 9 Czerwca.

W  Jzbie naszey deputowanych gorące pa-
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now ały  spory , k ied y  rozbierano przedm ioty
budżetowe. N ay większa sprzeczka b y ła  oto 
ia k im  porządkiem  należy rozbierać postano­
wienia czyli oddzielne a r ty k u ły  budżetu.

P rezjd en t: ..Może się komu zdaw ać będzie 
źe mam zamiar pom inąć  iak i  ko lw iek  a r ­
tykuł! lecz nie oto rzecz  idzie ,  a zachodzi' 
tylko pytanie k tóry  z nich nayp ie rw ey  p o ­
winien bydz rozbieranym?'* Zocher ch c ia ł  się 
odezw ać. Gorntal: »Pozwolcie" . . . .  Zocher
(z zapałem  »Tu w  p ięc iu  razem niemówią, 
donoszę W  Panu imieniem komitetu, źe 
iednego ty lko m am y Prezydenta, k tóry  na 
sw o iem  znayduie się mieyscu, a W  Pan— nie- 
ięsteś Prezydentem!-*— Prezydent-. „Wszystkie 
części budżetu powinne się z porządku  roz­
bierać." Gorntal-. .Pozwólcie abym dokończy ł  
com  p o czą ł .  Lecz skoro iuź tak przyię to , aby 
iedno postanowienie poprzedza ło  d rug ie ,  ia 
przynaym niey m am  p raw o  ośw iadczyćm oie  
zdanie." Prezydent: ..Nie, W  Pan mówisz
dla tego tylko, aby się sprzeczać. Skoro ty ­
lko poczynam  m ów ić ,  natychmiast m nie 
przeczysz! Czyż ia nic, zgoła  nic nieznaczę? 
Rozumiem źe u w łó cz y ł  bym godności mb- 
iey  gdybym  na tak ie  napaści . . . . . .  Gorrt-
ta ly  Mosanie Prezydencie, g d y  mówisz takim 
sposobem, uwłaczasz godności swoiey (zew ­
sząd szmer i szemranie) —

Prezydent w y m ag a ł  aby w szystk ie  człon­
ki w e d łu g  po rządku  mieysc sw o ich  czynili 
uw agi swoie w zględem  pierw szey  części 
budżetu , a mianowicie: o wypłacie procen­
tów od długów Państwa.

Gorntal: ..Proszę o pozwolenie mówienia." 
Zocher: ..z porządku mieysca!" Gorntal:
..Dobrze, zgoda .—Holsteten: uCo się tycze 
uw agi iakoby p ra w a  narodu Bawarskie­
go pozwalania zbierania podatków• istnieie 
tylko od  28 Maia i8 r8  roku;: należy pamię­
tać i to, źe naród oddawna m ia ł  to p ra ­
w o  a Król ponow ił go ty lko i u tw ie r ­
d z i ł .  O p ła ta  procentów od d ługów  państwa 
iest św ię tą  powinnością » S te f  ani: ..Wyznaię 
Panie źe się tu lękać poczynam. P rzeczuw am , 
czy  mnie się zda ie ,  ze m iędzy nami panuie 
duch iakiś Autipatryiutyczny. Czy mogę te­
mu w ierzyć ,  źe się znayduię w  gronie re­
prezentantów narodu.? Czyż. nie iest to obo­
wiązkiem- każdego dobrego Oyca rodziny 
aby w yda tk i  swoie stosował do p rzy ch o ­
dów? W  zgromadzeniu zas naszem zupełnie 
w idzę  przeciwne:: P raw id ła  Ministrów na 
tern zależą, aby przychody zastosowane by ­
ł y  do w yda tków  koniecznych. Potwierdza-

iąc  te ostatnie musiemy po tw ierdz ić  i p ie r ­
wsze- Czy uw ażacie tedy Panowie w  iak ą  
now ą ch cą  nas w ciągnąć  powinność- Lecz 
to samo powinno nas uczynić ostroźnieysze- 

. ml i w  postanowieniach mocnieyszemi. J  tak  
k ied y  z rana dzisiay zgodziłem  się na siedm 
milionów na utrzymanie w oyska, teraz zga­
dzam się tylko na sześć." Koster: „Co się 
tycze zdania: źe w zględem  budżetu niemo­
żna zbierać g łosów p ie rw ie y  aniżeli się w y ­
s łu ch a  wniosek o umorzeniu d łu g ó w ; moie 
zupełnie iest przeciw ne. Summa ogólna ta ­
k o w y c h  iest nam w iadom ą; W iększa po ło ­
w a  procentów iuź iest zadeterminowana, 
Kiedy iescze będziemy się ociągać, to p rz y ­
czyny bronienia i 2biiania tego przedmiotu 
zupełnie  póydą  w  niepamięć. Zdaie się, źe 
po przeyrzeniu rzeczy ,  natychmiast w e d łu g  
przepisów konstytucyi można będzie p rz y ­
stąpić do zbierania głosów." Schilcher ..J ia 
tego iestem zd an ia . Zresztą przedm iot ten 
nieraz iescze rozbieranym będzie. Aprzeto 
nienaleźy naprzykrzać się Jzbie próźnemi i 
niepoźytecznemi r o s p r a w a m i Gorntal (z za­
pałem ) „WPana w yrazy  potrzebuią obiasnie- 
nia. Cóż to Pan nazywa prninemi rosprawa- 
m il Czyż może izba c ie rp iec  i pozwalać 
tak k rzy w d zący ch  wy razów •« Schilcher: 
..Niewinien iestem, źe WPan w yrazy  moie 
do siebie stosuiesz-"—Prezydent: „Niemieszay- 
cie porządku i spokoynosci. Ja sam nie- 
w iem  gdzie  iestem.., Sc/ictzlen-." M n i e  się 
zdaie źe ani ieden z  cz łonków  niezwaźa na- 
to, źe niedołączono do budżetu wszystkich  
rachunków w oryginale-, lecz d łu g ie  dośw iad ­
czenie nauczyło mnie, źe w sp ra w ach  p o ­
dobnie w ażnych, należy wnosić rachu. ki ta ­
k im  tylko a riie innym sposobem. Zresztą 
trzey urzędnicy przys ięgb , zaśw iadczyli źe 
spisy są wierne." K urtz: Aby d o w ieść  lak 
w ym ów ka Pana Garntnal iest n iespraw ied li­
w a ,  przeczytam  tylko następuiące słowa z 
praw a o poiasnieniech: ..Dokumentom p o w y -  
źey przytoczonym zupe łn ie  w ierzyć należy; 
gdyż zbiiaiąc ie zadaie się fa ł s z  urzędnikom 
w ich  św iadectw ach ."  Mści Panowie niech 
izba rozbierze,, czy z należy tein uszanowa­
niem mówiono tu p rzec iw k o  drugiemu ko­
mitetowi i czy to nie czyni nayuiekorzyst- 
nieyszego o tym ostatnim w y braźenia, sko- ,  
ro ty lko cokolw iek iest sp raw ied liw ą  ode­
zw a Pana GorntaP. Członek ten w prze-ft 
ciągu trzech godzin potrafił nierównie w ię-  
cey zmńieyszyć w ydatków , aniżeli pomie- 
niony kom ite t we trzy miesiące m ó g ł  zna-



leść środków do 'zmnieyszenia takow ych. 
Lecz czyż lepiey  się udało mówcy sozwese" 
lić publiczność tak  zabawnem wniesie­
niem? , . • • , Gorntal: (z zapałem  i nie-
spokoynoscią) »Co to znaczy, o iakim  to mó­
w c y  WPan wspominasz ’ Chcę aby ^mnie iz­
ba w tey m ierze zadowolniła. Jtoś to ma 
bydź wdzięczność za m oią gorliwość? Mo- 
źńaź na to pozwolić.'* Domagam się o zbie­
ranie głosów." Kurtz: »Ja także czekam te­
go." Prezydent: „Zaniechay tego Mosanie
K urtz: Uspokoy się Mosanie Gorntal. Gorn­
ta l:'1 Spokoyny iestem, k iedy w y razy  W pa- 
na m am  p rzy iąć  za naukę,— Kurtz:" A ia nie- 
biorę tego za naukę bo mówię p raw dę . N iech 
Jzba rozstrzygnie. Gorntal. „Toż się ma 
nazyw ać wdzięcznością? Czyś iuś  mnie i 
zdania moiego pow iedzieć  niemożna? (Gniew 
iego  coraz się powiększa) Kogoś sk rz y w ­
dz iłem  przez n iespraw iedliw e odezwy.'* Je­
żeli winien iestem, niech Jzba rozw iąże . Ja 
m ów ić będę, nikt i nic mnie przeszkodzić 
nie może*. T ak  ięst mówić będę(iescze z w ięk ­
szym ogniem) choćby to mnie i życia ko­
sztowało." Prezydent: „Proszę bydż spokoy- 
nym." Gorntal: Jestem spokoyny..—

 D eputacyia łączna obu Jzb podała  dnia
w czorayszego  Królowi zdanie członków swo­
ich  o poiedynkach.

z Karlsruhe, 10 Czerwca.
Obrady członków naszych idą  z buduią- 

C ym  porządk iem  i spokoynoscią. Wzaie- 
mna ufność między rządem  i obu Jzbami 
coraz  s i ę  powiększa i ustala. Xiąże W iel­
ki zaprasza raz w tydzień  niektórych z człon­
ków  na obiad do siebie i rozmawia z nimi 
o rozmaitych przedm iotach ,tyczących  się 
dobra kraiu.

Z Manheymu między innem donoszą co 
następuie:

„Radca Państwa Hoenhorst, o trzy m ał p o ­
zwolenie od Xiążęcia W ielkiego zrobić rys 
sczegółow y spraw y Sanda, t rzy m a iąc  się 
aktów  oryginalnych. Przystąp ił  iuś do 
tey dość trudney pracy; lecz dzie ło  iego 
n iep ierw iey  będzie wydanem, iak  aż do­
p iero  k ied y  się znaydą środki, że go można 
będzie podać do wiadom ości powszechney. 
Sa n d  żyie iescze i w  iednostaynym znaydu- 
ie się stanie. Cierpienia iego w trzech ty­
godniach ostatnich ani pow iększy ły  się ani 
się zm nieyszyły. Sami naw et doktorowie 
n iem ugą z pew nością powiedzieć- k ied y  i 
iak  się skończą." (Ten a r ty k u ł  w y ię ty  z ga­

zety Karlsruhskiey dw o rsk iey ,  może bydż 
miany za urzędowy.)

W yrachow ano, że nadużycia iak ich  po- 
zw alaią  sobie p raw nicy  i ad w o k ac i  w  po ­
siadłościach Badeńskich, codzień sto rodziu 
do zupełney doprow adzaią  nędzy. —  Przy 
tern zdarzeniu niemożna nieprzypomnieć, że 
za rządów Karola-Fryderyka  w ca łem  Mar- 
grabstwie dw óch  tylko b y ło  adw okatów , 
fecz i z tych  ieden w  takiem  ż y ł  ubóstwie, 
że g dy  u m ar ł ,  musiano zrobić sk ład k ę  na 
pogrzeb.

Od brzego'w Menu, 6 Czerwca.
Król W ir tem bergsk i przez w zgląd na pro- 

śbe pierwszego Mistrza obrzędów Xiązęcia 
Lewenstein, uw oln ił  go od obowiązku tego.

W  okolicach Goschinen co w kantonie 
Uri w  Szwaycaryi zapad ła  w ie lka  góra śnie­
gow a, w tę samą chw ilę  k ied y  60 ludzi 
zatrudniato się uprzątaniem ł ą k i  zbieraiąo 
kamienie. Czterech z nich u trac iło  życie , 
pięciu by ło  mocno ranionych, a reszta mniey 
lub więcey c iężkie odniosło rany. Pastor 
tameczny ostrzegał ich  aby byli ostrożni; 
lecz na niesczęscie nie s łuchali przestróg 
iego.

s  W iednia  9 Czerwca.
Dwór nasz czyni co ty lko może dla udosko­

nalenia irozszerzenia przem ysłu  wewnętrzne­
go. W tych dniach w ysz ło  postanowienie, 
na mocy którego ma się ustanowić gabinet 
wszelkich p łodów  rękodzielni k ra io w y ch  
dla x i^źęcia  następcy.

Miasto Jnspruk napełnione iest teraz 
Anglikami, p rzybyw aięcem i ze W ło c h ,  a 
sczególnie z Rzym u, gdzie iak pow iadaią  
liczono ich  do 40,000 (?) Niektórzy z nich
iadą do Szw aycaryi,  a inni do Niemiec.

Przed kilku tygodniami panow ała  w BoU 
zen straszna burza i p rzyczyn iła  szkód nie­
s łychanych . Grad k tóry  tam p ada ł,  b y ł  
w ielkości iaia gołębiego. Rolnicy okolic 
tamecznych w szystkie zboże musieli sko­
sić, a potem na nowo zasiać. W mieście tern 
um arł  nauczyciel ięzyka Angielskiego i 
Francuzkiego, który za życia zd a w a ł  się 
bydz w w ielk iem  ubóstwie. Po śmierci 
znaleziono przy  nim 2000 z ło tych  zawinięte 
w  łachmany," a w Vicenza m iał maiątek 
nieruchomy w artu iący  2d 000 z ło tych .  Pozo­
stała po nim w dow a i córka, k tó rym  zaży­
cia dow ał nautrzymanie dzienne po 18 tylko 
k raycarów .
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W  St. Polten p o p e łn iono  n iedaw no  osobliw­

sze zam obóystw o: O f ic e r  ieden u c z ą c y  rer
k r u t a ,  n ab i ł  karab in  ieg o  k u lą ,  t a k ,  ze  no­
w o  z a c ią g n ię ty  o tem  n iew iee lz ia ł ,  p o tem  
s taną ł  na p r z e c iw k o  iego  i ro sk aza ł  s t rze ­
l a ć '  R e k ru t  w y p e ł n i ł  ro zk az  i o f ice r  p a d ł  
p rzed n im  bez  ż y c ia ,  Ł a tw o  w y s ta w ić  sobie 
można w  ia k im  stanie b y ł  ż o łn ie rz .  S c h w y ­
tano oo na tychm ias t;  le cz  w k ró tc e  uw oln io ­
no, p rzekonaw szy  s ię  że b y ł  n iew in n y m . 
W  Pokoiu  O fice ra  znaleziono p ism o , w kto- 
r e m  o b ia w ia ,  że w y b r a ł  ten rodzay  śm ie rc i  
dla teg o ,  a b y  n ieu m rzeć  od  s w o ie y  w ła sn ey  
rę k i .

z  W rocław ia  i 4 Czerwca.

Dnia w c z o ra y sz eg o  w  w ie c z ó r  miasto  na­
sze u sczęś l iw ionem  zosta ło  p rz y b y c ie m  nay- 
Ukochańszego X iążęc ia  nas tępcy  naszego po 
d rodze  z G iogau. I .  K. M. s ta n ą ł  w  zam ku 
K ró lew sk im .

2 Berlina, 19 Czerwca.

O bchodzono tu  w c z o ra  p a m ią tk ę  b i tw y  p o d  
Bel-Alience. Rano b y ł a  w ie lk a  pa ran a  w o y -  
sk o w a  w  obecnośc i  sam eg o  Króla i Xl'ązę- 
c ia  JM sci K u m ber landsk iego .  O d d z ia ły  
e w a r d y i  i ko rpusu  G re n a d y ie ró w  rozstaw io- 
ue po ulicy  L ipow er  p r z y w i t a ł y  Króla t r z y ­
k ro tn y m  o k r z y k ie m ,  a p o tem  p rz e c h o d z i ły  
m im o  zam ku  p rz e d  K . Królem  i N ay ia sn iey -  
szym  gośc iem .

W ł o c h y .

2 Neapolu, 5 Czerwca- 
W ia d o m o ść  ia k o b y  Cesarz Jm sć  A ustry ia- 

ck i  o d m ie n i ł  b y ł  za m ia r  zwiedzeni.a w ie r z ­
c h o łk a  W ezu w iu sza  b y ł a  bez  zasadną. 20. 

m w  w ie c z ó r  Cesarz JM sć  u d a ł  s ię  ku
óm ienioney górze w  to w a rz y s tw ie  Xięznicz- 

• l i  Am elii S ask iey  i X iążęc ia  Salerno  O p ó ł ­
nocy  p rz y b y l i  do m ieszkan ia  Puste ln ika , a 
z ta m tą d  szli p ie c h o tą  na w ie r z c h o łe k  go- 
rv  udzie  o c z e k iw a l i  z a c h w y c a ią c e g o  w i ­
doku w schodu  s ło ń c a .  Ś w ia t ły  1 uczony 
X iaże D ela-Torre-Filom anno  s ł u ż y ł  im  za 
p r z e w o d n i k a :  @ c z w a r te y  ż  rana b y h  iuz
na p o w ró t  u pus te ln ika ,  a  o d z ie w ią te y  po ­
w róc il i  do N eapo lu .

N iózoa W a l l i i ,  k tó ra  i a k  w iad o m o  p rz e -  
d a ła  dom  sw o y  W ie y s k i  nad  iez io rem  Corns

b a n k ie ro w i P a p ie z k ie m u  X iążęciu  Torlo- 
7ii:a ,  o s iad ła  w R zym ie  i  m ieszka  w  zam ku  
Corsin i,  g d z ie  Królowa S zw ed zk a  K ry s ty n a ,  
sp ę d z i ła  ostatnie dni ż y c ia  sw o ieg o .

W  liczb ie  p o ż y te c z n y ch  i dob roczynnych  
śro d k ó w  p rz e d s ię w z ię ty c h  p rz e z  Króla  
N eap o l i tań sk ieg o ,  iest postanow ienie  w y s z łe  
n ied aw n o , 11a m o cy  k tó reg o  w szys tk ie  sp ra ­
w y  k rym ina lne  w  S yc i ł i i  są  skassowane w  
dniu p ie rw s z y m  Maia. P rzez  co p ow rocona  
w olność  w ię c e y  i a k  1000 niesczęsliw 'ym , z 
k tó ry c h  w ie lu  b y ło  tak ich ,  co po  p ięć  i 
szesc  la t  z am kn ięc i  by li  w  lo ch ach  w ięz ień  
P a le rm s k ic h ,  a n iek tó rzy  podz ies ięć  i d w a ­
naście la t  by l i  w ięz ien i .  Ten iednakze  w y ­
r o k  ł a s k i  n ie ro sc ią g a ł  s ię  na u w ię z io n y c h  
W ę g la rzy  {Carbonari) k ló rzy  i do tychczas  
zosta ią  w  w ięz ien iu  w  liczb ie  27. Zresz tą  
ro z u m ie ią  że ic i  ostatni za c a ł ą  k a rę  osa­
dzeni b ę d ą  na k i lk a  dni w  domu w a r y ia to w ,  
a  p o tem  się uw oln ią .  (c g a ze ty  Bęrltńsk ,)

R O Z M A I T O Ś C I .
Instytut sposobienia m ło d zieży  na badaćzdw  

., . natury.
N a p rze ło żen ie  Ministra, sp ra w  w e w n ę ­

t rzn y ch  z a ło ż y ł  Król F rancuzk i s z k o łę  d la  
m ło d y c h  p o d ró ż u ią c y c h  badaczów  n a tu ry .  
Ma ona z w ią z e k  ze s z k o łą  zw a n ą  Jardin de 
Roi i zostaie pod  s te rem  Professorów m u ­
zeum  his tory  i na tu ra lńey . P ru łessorow ie  w y ­
b ie ra ją  u c z n i ó w  p r z e z  konkurs; ci zaś Z 
uczniów., k tó rzy  d os ta teczną  naukę  p o s ia d a ią  
m a ią  z w ie d z a ć  kosztem  k r a io w y m  rozm a ite  
szęsci św ia ta .  U d a d z ą  się iednak  w podróż  
d ro g ą  p rzez  Professorów w sk azan ą ,  aby p o ­
w tó rn ie  nie rozpoznaw ali  k r a ió w ,  k tó ra  są  
inż dostatecznie znaiom e, ch y b a  g d y b y  tego 
szczególne okoliczności istotnie w y c ią g a ­
ł y .  W szystk ie  rozpoznania  m a ią  rz e c z y w i ­
s tą  k o rz y ś ć  na ce lu .  Z a k ła d  ten n a u k o w y  
ba rdzo  w ie le  o b iecu ie ,  a p o d  d o b ry m  zosta­
jąc  k ie ru n k ie m ,  n iezm ie rny  p o ż y te k  p r z y ­
nieść  m oże.

Starożytności.
Podczas ostatniego o d k o p y w a n ia  m iasta  

Ponipcium, p rzy  Neapolu, znaleziono k i l k a  
b o ch en k ó w  niezepsu tego  c h k b a ,  z czy te lne-  
m i na n ich  g ło sk a m i  i s ło w a m i .  Znaleziono 
t a k ż e  narzędzia  c h i ru rg iczn e  i naczynia  z 
e ssency iam i,  ba lsam am i i p a c h n ią c ą  w o d ą .

w  P e t e r s b u r g u

w d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J R S K 1E Y  MhCI.


